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TENNESSEE WILLIAMS ( właściwie Thomas Lanier Williams), jeden 
z n a jwybitniejszych dramaturgów amerykańskich XX wieku, urodził 
się 26 mar ca 19H r. w Columbus, w stanie Missisipi, w rodzin ie Po­
łudniowców, szczycącej się udziałem w walkach z Indianami i k o­
lonizowaniem stanu Tennessee. Stąd przybrane imię pisarza. Po 
ukończeniu studiów, przemierzając s tany południowe Ameryki , pra­
cował jako windziarz, kelner, bileter w kinie, recptator w nocnym 
klubie. Po latach, w swojej autobiografii, wspominając młodość, 

napisał: „Niewiele ma do powiedzenia autor, który nie zako sztował 

gorzkiego smaku nierówności pomiędzy ludźmi". Tworzył w tym 
okre sie wiele, pisząc wiersze, sztuki teatralne i opowiadania. De­
biutował jako poeta - bez powodzenia. Dopiero w roku 1945, kiedy 
odbyła się premiera „Szklanej menażerii " , Tennessee Williams zys­
kał rozgło s i stał się najwybitniejszym - obok Artura Millera 
- przedstawicielem realizmu psychologicznego w dramacie amery­
kańskim . Prapremiera światowa sztuki „Tramwaj zwany pożądaniem" 

odbyła się w Now ym Jorku· w E. Barrymore Theater 3 grudnia 
1947 r. w re żyserii Elii Kazana. Lata 1947-1955 to okres największe­
go powodzenia dramatów Tennessee Williamsa na scenach amery­
kańskich i światowych. Dwukrotnie otrzymał Nagrodę Pulitzera 
i Nagrodę Koła Krytyków Teatralnych. Zmarł 25 lutego 1983 r oku 
w No wym Jorku. 
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Krystyna Przybylska 

TENNESSEE WILLIAMS, 
CZYLI PURYTAŃSKI 
MELODRAMAT 
Współczesny dramat amerykań ki wciąż jesz­
cze da s ię zamknąć w formułce teatru werystycz­
cznego o n adbudowie poetyckiej . Dopiero rodzaj 
i kształt tej nadbudowy pozwala określić indywi­
dualności poszczególnych autorów. (.„ ) 

. „ 

b ... 
co 

Akcja drama tów Willia msa, zgodnie z dewizą naturalizm u, 
rozgrywa si ę w śc i 'le określonym środowisku. Je s t nim amery­
kańsk ie Po łudnie. Z ca łą n iepowtarza lną odrębnośc ią jego trady ­
cji , przyzwyczajeń I schema tów myślowych . Ten lu:aj , dzild . ro­
mantyczny i konserwa tywny, a n ie sza re, zuniformizowane m ia­
sta Północy , IHór eh pisarz nienawidzi szczerze - fo cvnuje 
Willi am sa, rod zi jego bohaterów . rodzi jego samego. Także język 
Willi aru ~a . g wałtowny , wzn i o s ł y i k wiecis ty , tłumaczyć można 

w pewnej m icrze r t orską t radycją Potudni a. Czyn iąc mia te­
czlto w de lcie Miss L.ipi t ł em dlu sw e h drama t · w, u porcz wie 
mal uje William s dwa jego pr zec ;ws tawne oblicza: z jednej s tro­
ny roma n tyzm. ełe11ancj ę i rycerskość , z drugiej - kołtuństwo, 

brutalność i okrucieństwo . Zdaje sobie sprawę, że j ego u kqcha­
na ziemia jes t zar zem chrześcijańska i barb1:1rzyńs ka ; jes t koleb-
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l<ą dobrych obyczajów I łacińskiego wyr11finowan i11, 11 równo­
cześnie kolebką zacofa nia i potworności. Z tych an ty tez wyra­
s tajq podstawo we konflik ty dram atów Williamsa i dwie wciąż 
powraca.j ące, przeciwsta wne grupy jego bohaterów. Ze s pa ctl<0-
bierc11mi najle pszyc h tr adycj i i lrn ltu ry Połudn ia wa lczą i wy­
grywaJą - zbrutalizowane „prod uk ty" zacofani .i p ołudniowyc h 

obszarów.( ... ) Skom pli kowan a dla czytelnik <• w Eurup!e sym bolika 
Willi a msa r ozgrywa się na dwu co na jmiej p lanach: ogólnym , 
sporeczno- kultu raln}•m (a takie re l igi jnym) oraz prywa tnym, 
freudowsko-p5ychologicznym. Plan y wciqż n11kłada)ą s i ę na si e­
bi e, p rzenikają s i ę wzajemnie, da j ąc symbol i'c , p isarza bo g - tą 

wieloznaczność a za razem organlcznosć i naml ~ tną silę wizji, 
która jednoczy symbo le z natura li s tyczną obs rwacj ą w sposób 
sponta niczny - symbolilrn nie jes t ta inte lek tualną spelmla cjq, 
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lecz odwoł niem się do archetypów, do tradycji purytańskiej, 

do freudowskich przebrań , wreszcie do B.meryl:ttńsldego mitu 
Połudn ia . 

P ierwo tność I romanty k ę ziem iański ego , konserwatywnego 
Południa uznaje Williams za źródło nies tęp i o n ej wraż liwości na 
dobro i zło , jal<a za nikła j uż pod wpływem urba ni zmu i indust­
rl lizacj i na zwyc i skiej Północy . Południ e sym bolizuje życie 
pełne poezji ; Północ to św iat bezli tosny , twct rdy i zmechan izo­
wany, ale zarazem św lat rzyszlości. tB.k s.i mo nieunikniony 
jak postępuj4ca industria lizacja agrarnej kul tury Południa. Blan­
che du Bois to n ie ty lko przewraż l i wiona nimfomanka; to tak­
że - w planie s~mbolicznym - glnqce Południe. 
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J B C KOCHANĄ jest może naj­
ększą potrzeł.lą kobiety. Brak realnego 

przed otu miłości odcz wa ona bo1eśniej 
ż męźceyzna. St je wobec pustki uczu­
ow j, prz d którą uci c może przez sa-
obó o Ju pozorn życi polegaj4c 
a k czo m trzymaniu maski społecz­

orm i powinno ci, wewnętrznie jednak 
i mart a. Trzecim wyjściem jest 

ozbi ś ·ata realnego i zastąpienie go 
e ealnym, którym ·ej potrzeba ma wtę-

e ełni nia 

SCHIZOFRENIA s tM 
Antoni KQplfJsk 



Bądźcie pozdrowieni, p sychoneurotyc ! Za to, że m acie 
czułość w nieczułości świata, niepewność w pewnoś i. 
Za to, że tak często odczuwacie innych jak s ieb ie a m eh , 
za to, że czujecie niepokój świa t a, jego bezdenną ograni­
czoność i pewność iebie. Za wasze fob ie mycia rąk z nie­
czystości świata, za wasze Jęki przed zamlm i ci m gra­
niczonością świata, za wasz lęk przed bezsen s m ·s tnieni a . 
Za delikatność niemówienia innym tego, co w n ich w· -
dzicie. Za waszą niezaradno · ć praktyczną i praktyczność 
w nieznanym, za wasz realizm transcendenta ln y i brak 
realizmu życiowego, za waszą wyłączność i trwogę przed 
stratą bliskich, za waszą twórczość i ekstazę, za wasze 
nieprzystosowanie do tego, co jest, a przystosowan ie do 
tego, co być powinno, za wasze wielkie uzdolnienia , czę­
sto nigdy nie wykorzystywane. Za to, że niewczesne pozna­
nie się na waszej wielkości nie pozwala na poznanie się 
na wielkościach takich samych, którzy przyjdą po w a s. 
Za to, że jesteście leczeni, zamiast leczyć innych, za to, 
że wasza siła niebiańska jest zawsze spychana p r zez si­
łę brutalną; za to, co w wa przeczuwane, nie dopowie­
dziane, nie ogarnione. Za samotność i dziwaczność wa­
szych dróg. Bądźcie pozdrowieni! 

Bqdicie pozdrowieni, psychoneurotycy 

Z rozmowy Antoni go Slblelalrn z prof. Kazimier zem Dqbrowskim 
S tu dent nr 3/1975 




